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Obrońcy paskującego kapitału
m h e n t* , d luS° tw estja  sanacji finansów pań-1 stosunków, teraz nagle j ze  zrozumiałych powo- 

wowych i życia gospodarczego w Polsce 1©- dów są jego bezwzględnymi wrogami.
1 ^  r*h linn/Sur IrtAmr^h 7ppali7n- I fWt niArłntmo j  . -    '    •• •^erze tial€kich Peanów, których żrealizo- Do niedawna endecja w swoim programie

' j , ka l ak? ś się  nie podejmował, wtedy najbliższego działania skarbowego m iała utwo-
Dyło nikogo w Polsce, ktoby tej sanacji nie rżenie banku emisyjnego i .wprowadzenia waluty 

pragnął. VVszyscy o nią się modlili, wszyscy I złotej, a  teraz jest przeciwna swoim własnym 
poszukiwali takiego męża opatrznościówego, któ- planom. Zapowiedź wprowadzenia złotego pol- 
ryby tego wielkiego cudu dokonał. A najwięcej skiego, który ma posiadać stałą  wartość, podzia- 
jnoze o m ą ci wołali, którzy zgromadziwszy w łata  na prawicowy obóz polityczny jak czerwona 
tych właśnie nienormalnych stosunkach, nad- płachta. y
mierne majątki, pragnęli je przed fluktuacją i Jesteśmy wielce ciekhwi najbliższej mowy
niepewnością zabezpieczyć. pas. Głąbińskiego, który jest przecież przywódcy

Ci spragnieni sanacji o p ie ra ł swe nadztóje 0^ OZa> i już z wiosną ubiegłego roku prze-
na tem, że ta cudowna operacja odbędzie się 
nie ich kosztem, że to jakoś sarno się stanie, a  } — " 
oni, nic nie straciwszy, pozostaną w posiadania 
stosów dziś tak „pracowicie" nagromadzonych 
banknotów, które z. czasom będą przybierać na

konywał Michalskiego, t e  wprowadaemie jo l  
wówczas waluty ziotej będzie zbawieniem. Czyżby 
Łak-radykałnie zmienił zdanie, jak w (sprawie mo­
nopolów, które zachwalał w swoich wykładach 
uniwersyteckich i rozprawach ekonomicznych, 
a  potępiał je  pod wpływem tytoniarzy z trybuny 
sejmowej.

Znaleźli się  możni i wpływowi obrońcy 
worka prywatnego, na przeszkodzie istotnej sa­
nacji stosunków staje obóz, który tak namiętnie 
sięga po władzę,

To niech społeczeństwo widzi, a  Wnioski 
samo wyciągnąć potrafi. i .

wartości. Te pobożne nadzieje uzasadniała po- 
atyka skarbowa Michalskiego, który naćistfc. pc- 
ozył moraal wyłącznic na oszczędności i wy- 

g aszał kazania o żelaznej miotle, *. także wska­
zywał na... potrzebę zniesienia 8 godz. dnia 

Taki  - - • • •

Wojska litewskie atakują przy pomocy artylerii.
Rzą*i rówieński organizuje walkę w pasie neutralnym.

pracy.
WILNO, 18. II. (Pat). Oddziały litewskie i depesze na ręce sekretarza gen. Ligi, zwracając 

wykonały d iiś kontratak sta wieś SirzełkisJri i uwagę członków Rady L. N. na agresywne za­
ta ili"  sposób ratowania skarbu Kalańcza. Po naszej strome jest 1 zabity i 6 ran-

strome litewskiej kilku zabitych i kilkuogromnie się podobał całej prasie burżunzyjnej ny,cłl, po stro; 
i_ws3elkl0go typu kapitalistom  i paskarzom, któ- rmńy& * _ Na odcinku Strzelkiszki • Kałańcza- 

n przy por 
RTomna zaję 
ję narodów

tom ie w Dr/v*rtoA4 ..a ' , częsc pasa iieutralnego zusmiu
cja byłych

i .  ̂ r “ IV.LV.? *    * -------- ——
fycli joszcze Michalski zapewnił, ż® drożyzny Uźuleje UlWMt t £ a f c p r z y  pomocy c i ę t e j  
rwaiczał nie będzie. srtylerjf. Na odcinku W emna zajęto wszy>hde

Wszeikieun h* . .  . . , .  , ™ przyznane nam przez Ligę narodów miejscowości,
kojnie w Dr/.vRrtoI/. spoglądah sj>o- Litewska część pasa neutralnego została obsa-

i o t u ł a  kur?ćję?trÓW Skafbl1 na0gół taką sa4ną

szcdJTrzad/awiAn Sta*° n*0CO inaczej. Przy- ludności jakoteż wśród policji państwowej i od' 
cip ha™-1 ^  sprawach pieniężnych prze- cLiałów straży granicznej panuje jak najlepszy

wiedział, skarbową i zapo- nastrój

(Pat.). D-iś w pasie neutral­
nym panujeJ całkowity spokój. Zarówno wśród

WILNO* 19. II

oieńi idze i rnoTJSu*!. 1 *"szem tych, Którzy WARSZAWA, 19. II. (Pat.). Dnia IT  b. m. 
Loda i tvle d i  i  > łnal n- że żąda, ażeby ptacirj wysłał dpiegat polski przy Lidze narodów dwie
 • J 5 , , . var0u P". Ii kieso, ile nłaniU nr/ptl -

sięgnie do kieszeni łych, którzy 
Że żąda, ażeby p ład 'j

wojną do slarbów  J Z ? ?  i le P1? ? 1' I’™ '1 
8' a .bn to nfc £ » ! ? •  &  mmisfcrstwo

chowanie się Litwinów. W  depeszach tych cytuje 
delegat Poiski następujące faikty:

W  Kownie rozlepiono odezwę strzelców kłaj- 
pedzkich, życzącą .powodzenia strzelcom htew- 
skim na froncie wileńskim. W  okolicy Koszedar 
tworzy rząd litewski nowe oddziały partyzanckie* 
złożone z elementów b. armji gen. Ber mon da. 
Wyszkoleniem tych oddziałów zajmu/ą się ofi­
cerowie niemieccy. W okolicy Oran zgroma­
dzili Litwini znaczniejsze oddziały swoich party­
zantów, którzy stawiali czynny opór policji pol­
skiej przy zajmowaniu przyznanej nam części pasa 
neutralnego. Pomiędzy wziętymi do niewoli par­
tyzantami zauważono żołnierzy i oficerów 12 pp. 
litewskiej, oraz ochotników niemieckich.

8 arbu to mu iastv tucii
do rozdawania pionieJ7 v '' OC2yn.na, powołana 
wać W dosla‘

towny s p r S w .^ P ^ ^ ja t y 1̂  wy ^ ł a l y  gwał-
pił z \u  zek l anków, K,óm kor y S x t o ? 8 . ystą‘ 
towego kredytu z kasv r , . , ^  z ® cen­towego kredytu z kasy p a ń s tw o ^ ; Z 
życzały na 40 czy 50 proc., albo ł y m ^ k a S S  
^ o a tm e z y ły  w operacjach h a n d w S  
przynosiły po kilkaset proCent ^  
protestowali przemysłowcy, którzy dorabH i

W sprawie starć w pasie neutralnym.
Prez. SIRorsRl o ppowofiacjaeh rządu lioiuieńsRiego.

WARSZAWA, 19. H. (Pat.). Wobec poda- swej jak najdalej posuniętej pokojowości i  by 
nych przez poselstwo litewskie w Paryżu wia- nie ułatwiać roli Litwie kowieńskiej, która fa rti-  
domośpa o bard o  poważnych krwawych incydaa- żując Europę prowokacjami wojennemu, usiłuje' 
tach. iatae miały rzcJtomo zajść w czasie zajmo- Polsce te prowokacje narzucić. O masowych 
wrfcua p  s i  neutralne jo  m ięlzy Polakami a Li- stam acli i regularnych potyczkach nie może być 

. . . . j. . . . .. . , ■' pasa neutralnego mowy. Przy
zostały tylko rozbrojone bandy

Państwowych na 8 prośbą o wyjaśnienia. szauusow, a, uzis należy stwierdzić n ap d y  re-
długów-i uzutŁ taioria swych g o s n o d ^  ;'!Wolc.h Prezes rady min. oświadczył: Na podstawie gilarnych o&l iałów litewrtieb na policję i żol- 
n ill ta io j  odzwycziiili s i ę i l  j a l i c h & l S  ś'» i S r  * C)'zi1 "W 1” « * *  «am p n a  t w  n i«zy  '»  ~

T y ‘“ Z^  °ndI ^ ~  k“ re d0- t a S r  r a t ó s  w idom ą, .  nawet podstawy.
tychczasowe awanturnictwo P°ż°- prezesa ministrów litewskich zapowiedzianą, że Z całą stanowczością oświadczam, że rząd
stawiały chętr błaznom ze swego klubu. Za- rząd litewski n ie . dopuści do objęcia terytorjum polski Jkazał tło tej chwili jak na dalej posunięte  
niepokoił się nator Adam, naczelny bankier przyznanego Polsoe. Pomi.uo to i pomimo menda- inr.i rfeo ;anie w danej sprawie. Litwa kowieńska  
z  ob<>zu' gwałtowną mowę wrygłosil ’w (y do rozbrojenia band, rząd polski nie użył jedyaie i wyłacmie poniesie cdpowi d ialność za
aenacie p. Slecki, wódz obszarników endeckich, ani jednego żołnierza w tej roli, by przez czysto dalsze wypadki, które z niezrozumiałą dla mal« 

Ci co najgłośniej krzyczeli o  uzdrowienie administracyjne traktowanie sprawy dać '*4>wód lekkomyślnością prowokuje.
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S&NZACJA! Kino LEW od środy 21. b. m.
Najwspanialszy filia sezoaa w ftw óra i polskiej

N O W O Ś Ć !

O T C H Ł A Ń  P O K U T Y ' r r
Wyjaśnienie, fa fe m n lcze g o  w ypadku w Tatracta
Scssarjusz t reiyssrja W. Biegaóskfsfa. W głównych rs 'acłi: Halina Maciejewska, RyszaN Sobi-

szawski, Antoni Piekarski 1 W. Biegański.
BM* Przepiękne t i jęcia z Zakopanege: Tatr, Morakiega fika, wodospadów Mickiewicza etc. 'IB S  
— ........  iiiMMinaaiiBBi i mmii— inni miii i 11 im ■m w niffm i" "pi"“ t t  hi i iii i

1 K r w a w e  r o z r u c h y  w  W i e d n i u .
Blonarehiiei strzelają ds robotników.

WIEDEŃ, 19 II, (A. W.). W alki m eaarchi- 
stów z socjalistami przybierają ta  caraa szersze 
rozmiary. W  soboto wieczorem w dsielaicy XIII. 
przylało do krwawych zejść ulicznych, w któ­
rych brało udział wieie osób. Padały równie! 
strzały rewolwerowe, w następstwie azego jeden 
robotnik zabity, dwu ciężko raanyck. Zajścia te 
wywołały wielką senzację. Niektóre pisma bar­
dzo ostro atakują rząd, zamicnjąc mu aymputje 
monarehistyccne, oraz m onarchistów, źe zamie­
rzają na wzór m onarchistów niemieckich tere- 
ryzowae ludność. Prezydent policji wydać ma

w tych dniach odezwą do ludnaSej, wzywającą 
walczące stronnie wa d® uspokojenia i zanie­
chania aktów terom . Polieja aresztowała 10 
aczestników z sobotn ej manifestacji monarchii- 
słyeaaej. Jeden z aresztowanych, nr/ędm k pocz­
towy, prsyzuał się, że w czasie sprzeczki z so- 
•jalirtam i oddał kilka strzałów rewolwerowych 
w cela odstraszenia przeciwników. Wzburzani* 
w kołach rabatr.łciych rodnia. Przywódca socja­
listów tt«ner eświaticźył, 4e socjaliści wszeliu 
sam ach na rzeczpospolitą i klasę robotniczą 
krwawe odeprą.

c a

Odprężenie sytuacji w Zagłębiu Ruhry?
' GELSENKIRCHEN, 19. 2. (Pat). Pólr&dio. 

Ogłoszono J fu  stan oblężenia. Okupacja m iasta 
spowodowana została odmową Wypłacenia piran 
zarząd m iasta grzywny w wysokości 100 miljo- 
nów Mk., nałożonej p iran  władze okupacyjne 
ż  powoda wypadków, jakie tam  m iały miejsce 
między żandaisnezją fraaeuską « policjaoUuni 
menueckimi.

DUSSELDORF, 19. 2. (Rat). Prasyden* re­
gencyjny Grutznor wydalany został na skutek 
bbliżająeegó dla sprzymierzonych listo, w któ­
rym protestuje przeciw aresztowaniu bunnistraa 
Duisburga.

Na ogół jednak daje ijśę zauważyć pewna od 
prężenie w sytuacji na  obszarach Ruhry. W 
Essen kupcy zaprzestali bojkotu Francuzów i 
Belgów wznawiając sprzedawanie im  towarów i 
oświadczając przy ban, Ze inicjatywa bojkotu 
nie wyszła a ich atrony teoa ż© są  terroryzowani 
p race . organizacje nacjonalistyczne.

BERLIN, 19. 2. (AW). „Press fcórreapua* 
donz’* zwróciła aię do pewnych oficjalnych tó ł  
francuskich, cełem stwierdzenia prawdziwości

1 pogtosfei, w myśl której Francja odrzuca w kon- 
ffikeie a Niemcami pośiudciotwo oeób ti*ei|ch,. 

; żądając ód Rzeszy beatwzględnej kapitulacji. Ko- 
i to te stwierdzają, ż» francuski nie m oi»  
1 obecnie przystać na żadną interwencję, o  ifeapi- 

tukcji jednak nie było mowy, gdyż rząd fran­
cuski gotów je s t rozpatrz * '>ncjaJnie i bezpożted 
ido propozycje rządu niemieckiego, aby ewentu­
alnie przystąpić do porozumienia.

ESSEN, !®. 2. (AW). Dzienniki tutej. kilfca- 
krotnte już zamieszczały artykuły podkreślając 
tototecżoość n a w ija n ia  rokowań e rządem fr«m- 
rndkeit. J. ta k  np. „General - tAnzeiger v. Dort­
m und'' zakończył artykuł, poświęcony sprawie 
rokowań a Francją słow am i: „A więc rokowa­
nia, a  przynajmniej gotowość rokowań 1“ Inne 
pismo etw ierdm , Ae nawet kolejarze niemieccy, 
którzy b obowiryjku patiyotycznego wypowiedzieli 
ełttżbę władzom okupacyjnym teraa gotowi są  do 
podjęcia rokowań. „Essenar Arb. Zeitung" w 
dłuższym artykule stwierdza, ź® bierny opór 
obecnie nie wyatareza, i  to  jedynera wyjściem 

J e s t  nawiązania rokowań z  Francją.

0  sanację Skarbu.
WARSZAWA, 19 11. (A. W.). DaiŚ w m ini­

sterstwie skarbu odbywała się w da szym ciągu 
konferencja przedstawicieli organizacji gospo­
darczych, poświęcona om awianiu zamierzeń mi­
nistra skarbu, mających na eelu rychłą sanację 
skarbu.

Wprowadzenie marki polskiej na Gór­
nym Śląsku.

KATOWICE. 19 II. (Pat.) Dnia 1© b. m . 
odbyła się konferencja delegata m inisterstwa 
skarbu z szefami poszczególnych resor ów wo­
jewództwa celem omówienia technicznych zarzą­
dzań z powodu wprowadzenia na G. Śląsku »d 
1. m arca b. r. m arki polskiej jaka aóewiązują- 
eego środka obiegowego.

^  - *■- - 

Plan inwestycji kolejowych.
WARSZAWA, 19 II. (A. W.). Minister koleji 

żelaznych na Radzie m inistrów wystąpił z ogól­
nym planem inwestycji kolejowych, obliczonych 
na lat 10, mających na cela podniesienie sp ra­
wności kcleji. Opracowani^ m tego planu zajęte 
są obecnie wszystkie departam enty lego m ini­
sterstwa.

* . , v-«frU
ZYTA CHCE KONIECZNIE R O L O W A Ć 1* 

MADRYT, 19. II. (Pat.). Donoszą z S t  Se­
bastian, to  b. królowa Zyta wyraziła pragnienie 
uta;;ymania zspomocą wszelkich środków swoich 
praw oraz praw swoich dzieci do tronu węgier­
skiego. Pragnie ona wystosować w tyra sensie 
manifest do narodu węgierskiego.

WIELKA KATASTROFA P02ABU W  N. JORKU
N. JORK, 19. II. (Pat.). Katastrofa pożaru 

zniszczyła zakład dla obłąkanych, w którym prze­
bywało okuło 7.000 chorych. Śmierć poniosło w 
promieniach 23 chorych i trzy pielęgniarki.

Na JORK, 19. II. (Pat.). Naprzeciw zakładu 
dla obłąkanych, który uległ katastrofie pożaru, 
pożar zniszczył również wielki gmach firmy Kos- 
mopolitam Film Studtos. Szkody szacują m  mi- 
Ijon dolarów.

Opozycja w parlamencie angielskim przeciw Francji.
LONDYN, 19. 11. (Pat.). Prrprawte p<artji B-

tseralnej do adresu w odpowtódki na mowę tra ­
nową msi być praedoirótem dzisiejszych obrad 
yż Izbie Gmin. Poprawka zawiera ołftawwę tffiua- 
inla d!ziażatoOi;’-cI Francji w zngf. Rtńsr, oraz wy­
raża życzenie oddania <fa rozstrzygnięcia Lidze 
narodów sprawę odszkoddv.uń i utworzenia spe­
cjalnej homisji, która c&reśłi«aby sumę, jaką Niem­
cy; są w możności zapjacić, oraz spowodi^e jej 
wypłacenie. Part,ja robotnicza popnera 8t«uo<wisko 
partji liberalnej.

LONDYN, 19. II. (Pat.). Na dziaiejszsM po­
siedzeniu Izby Gmin przemawiali przedstawiciele 

. opozycji Lloyd Georg* i Fishsr. Lloyd Georg*

aaznnczył, to  mimo przyjaźni łączącej Francje
z Amglją nie jest rzeczą możliwą, aby Anglja «- 
próbowała każdy krok rządu francuskiego. Lloyd 
Georg* zaznaczył, to  zarówno jego gabinet, jak 
i gabinet oboany przedstawiał kilkakrotnie rzą­
dowi francuskiemu korzystne i praktyczne pro­
pozycje, dotyczące rozwiązania kwestji odszko­
dowań. O ile obacna akcja Francji oie powie­
dzie si®, to sytuacja stanie się krj tyczną. Fiaher 
popsuł wywody L. Goorge‘a. Bon ar Law oświad­
czył, to  w chwili obecnej toczą się ratowania 
między rządem ft?«icuskim a  angielskim w spra­
wie odsafcodowań. Premier odnowił bliżezydi dó- 
nych o powyższych ro to  wantach.

SOCJALIŚCI NIEMIECCY ZA P0R0ZUM1ENEM 
Z POLSKĄ.

BERLIN, 18. 2. (Pat). „VorwartB“ w w s t ^  
nym  artykule zwraca sa<j przeciwko stanowisku 
prasy niemieckiej, fctóra zaostrza tylko stosunek 
zagraniczny Niemiec a ianenii państw ani. Autor 
artykułu oświadcza, iż Niemcy nie powinny, 
stwarzać sobie nowych wrogów, a  w 'szczegółno- 

s ści należy zaprzestać wszelkiej kampanji prze- 
I ciwko Polsce, która wyraziła już uroczyście 
j pragnienie pokoju. Publicyści nienlascey — pisze 
} autor artykułu — winni się starać  wyzyskać to 
oświadczenie Polski w tym sensie, aby Niemcy 
nawiązały a n ią  lepsze aniżeli dotychczas sto­
sunki.

NORMA H0N3RARJUM LITERACKIEGO-
Zarząd Związku zawodowego literatów pol­

skich w Warszawie po poroeumimiu sią a  re­
daktorami pism, ustali! na posiedzeniu w dniu 
15. lutego b. r. ^niriitaura d i i  booorarjów autor- 
akirfi w sposób następujący: 1) honorarjum za 
45 literowy wiersz prozy literackiej (nowela, 
jf iljeton, krytykh litertcPca i artysty caiuJ rów naj 
sic m a cenie bitetu tramwajowego aa jednorazo­
wy przejazd, i 2) hooorarjum za wiersz poezji 
•równać się  podwójnej owite hitetu tnmwajjó- 
"*8°- . f.i

POJEDYNEK GIN. HALLERA.
WARSZAWA, 19. S. (AW). „Kuijor C m r  

w m j"  donosi, źe w związku s zajściom przed 
Gmachem Tow. Znchgty w chwili po namordo­
waniu ś. p. Narutowicza, ubiegłej soboty odbył 
aię pojedynek aa pistolety miedzy posłem Józe­
fem Hallerom a  poateor KościałkowskLra. P. Ha- 
Jlorowi sekundowali 2 oficerowie wojsk polak, 
p. Kośotełkówskiemu ponłow ie. Dwukrotna wy­
miana strzałów nie dała żadnego wynfkh i roi aj 
przeciwnicy wyszli bez szwanku, poczem po- 
dawnzy sobie ręce roaeszli się. j

O 3-GODZINNY DZIEŃ PRACY WE WŁOSZECH
RZYM, 18. 2. Rządowy projekt ustawy w 

sprawie 8-godzinnego dnia pracy złożony będzie 
w parlamencie 21. kwietnia b. z.

OBCHÓD 499 ROCZNICY KOPERNIKOWSKIEJ 
W  TORUNN U.

TORUŃ, 19. II. (Pat.). Uroczystość 489 rocz­
nicy urodzin Kopernika rozpoczęła się tu ponty- 
fikalną mszą w kościełs św. Jana. Po nabożeń­
stwie utworzył się pochód, poprzedzony precz 
szwadron kawalerji z orkieetrą. Pochód ruszył 
ku ul. Kopernika, gdzie nastąpiło uroczyste od­
słonięcie tablicy pamiątkowej na dbnm rodzinnym 
Kopercitca, poczwn pochód skierował się ku ryn­
kowi staromiejskiemu, gdzie zuestigrito złożenie 
ho idu i c c i  wielkiemu myślicielowi i obywate­
lowi Bołaki. Pd przemówieniach składano na stop- 
nbsdi pomnika wieńce. O godz. 1 odbyła aię w 
auli anioły wydziałowej uroczyste akademia. — 
O goth. 14 odbyto się śniadanie aa  seaść przy­
byłych gości.

O grrdz. 7-mej dokonano o tw arda  książnicy 
im. Kopernika. O godz. 8 odbyto a ię  gotowa 
przedstawienia w Teatrze Narodowana
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łać będzie.

w ódzbch 1̂ ”  i®1- tM? *  Oswoich woje­wódzkich p. wojewoda Grabowski, nie tylko
ze zaw.ódł nadzieje społeczeństwa na tem £

V l S $  ° ,la dlużei 01 tem s t e -

lity cz n e T '^ 1̂ ^ 11/  <ł<v’n(; jego działalności po- 
wiska naiw !!f g ran ie  ^  ważnym ze stano­
w e tvlkvf ni okazał się  człowiekiem,
^ s o S m  T  Uz>'te^ n y m  biernym, a  przez to w 
trafił 3̂CZ> ż® n*e po-
wiazku te t - s,je^ ‘.ć k g ?  najprostszego obo- 
adminJÓś . •■ ^ b n ć  powinien jako kierownik 
(nie mr; racJK Osobą p. wojewody zajmowała 
win tJJ • ? \  Publicysłyka bardzo często, wpły- 

jednak na p. Grabowskiego nie miało.
Grabowski utrzymywał s ię  ua swem sta- 

Owisku mimo wszystkie dotychczas, dzięki tylko 
BłOsunkom panującym w rządzie centralnym, 
przy zmieniających się  m inistrach i dzięki opie­
ce jaką się cieszył w kołach narodowej demo­
kracji. f

Jednakowoż, to co się  stało  we Lwowie wy­
łącznie z winy p. wojewody, z Zakładom głu­
choniemych, jak zgodnie podniosła prasa wszyst-

ry d i wypełnienia, uzależniło dalsze subwencje.
Dyrektorjat przyjął warunki ministerstwa 

oświaty nie w idząc‘żadnych przeszkód natury 
zasadniczej i prawnej co stwierdził odnośnem 
pjqm«m złożonem w kuratorjum okręgu szkol­
nego lwowskiego.

To stanowisko Magistratu nie podobało się 
p. wojewodzie, który pismem swojem z dnia 
27. października 1922 1. 2553/VI/IU zastrzegł się 
że dyrektorjat nie miał praw a wyrazić swej 
zgody na waranki ministerstwa, które to warun­
ki, jego zdaniem, nie zgadzają się z literą ltetu 
fundacyjnego.

Pan wojewoda miałby prawo to uczynić pod 
warunkiem, gdyby zastrzeżenie jego nie pociąg­
nęło za sobą zamknięcia Zakładu. To jednak 
m ało obchodziło p. wojewodę i zastrzeżenie 
zrobił, przez co ministerstwo zmuszone ' było 
cofnąć środki i odwołać nauczycieli.

Wóbec takiego stanu rzeczy, kierownictwo 
szkoły zawiadomiło rodziców dzieci o tem, i 
zażąd tło zabrania dzieci z Zakłft lu.

Oburzeni de żywego rodzice w obronie i 
Idfeieci i praw nabytych, urządzili v lec, na który 
zaproszono wszystkie odpowiednie czynniki.

Na wiec przybył i tow. poseł Hnusnsr
Kich kierunków nie wyłączając ,.Słowa poi- zaproszony przez zgromadzonych. Na wiecu tym 
sStiego", oo my nazwiemy barbarzyńskim skan- oświetlono sprawę wszechstronnie, w obecności 
dałem, to chyba powinno wystarczyć nie tylko j ęzłottków dyrektoriatu, którzy przerażeni takim 
rządowi, ale i p._Grabowskieinu samemu, żeby obrotem sprawy zrzucili całą odpowiedzi-1 iość
przyszedł do przekonania, że na tym stanowisku 
sta ł się szkodnikieml

Już od dłuższego czasu niejednokrotnie zaj­
mowaliśmy się sprawą Zakładu głuchoniemych 
we Lwowie. Zakład ten powołany aktem fun­
dacyjnym z roku 1830, fungujący prawie bez Ogromne rozgoryczenie panowało wśród ro-
przerwy do roku 1919, gdyby nie zajęcie się dziców i grona nauczycielskiego p rze  i w wt»- 
mm przez Ministerstwo oświaty, byłby zm uszo-, jewodzie Grabowskiemu, jakoteż dyrektorowi, 
ay cLiaialność =*•>«■*«■  «-»- — ---*—  * .—  i •• _ -- -

z siebie doradzając utworaanie komitetu i*Wysła- 
nie delegacji do wojewody.

Na zebraniu, któremu przewodniczył wy­
brany z grona rodziców p. Staszko, meritum 
sprawy przedstawił r. Chołodecki.

ności prawne, subwencjonując Zakład, by tylko i Homndalne wprost szczegóły n a  ten temat przy 
ciągłość pracy pożytecznej instytucji zapewnić, taczali pp. Schtitteily, Węgieł, fcs. Baczewski, 

Dotychczasowy jednak stosunek minister- ks. Turkiewicz, nauczyciel p. Roganowicz i inni.MAai n« n l  f. 1 f  ̂1 X X J _ ?  W W r .  '   " V *______ * ____stwa musiał się zmienić. Ministerstwo dając 
środki na utrzymanie a  widząc straszliwą go- 
©podaikę w Zakładzie zażądało słusznie bez­
pośredniego wpływu na kierownictwo wy.cho-

Mówcy, a między innymi obecny na zgroma­
dzeniu poseł. tow. Hausner, wykazywali, że s ta ­
nowisko wojewody Grabowskiego opiera się na 
przestarzałych tytułach prawnych, z drugiej zaś

strony nie odpowiada duchowi fundacji. \
Uchwalono następującą rezclucję:
ZeLianie rodzicielskie postanawia wyD ^  

komitet wykonawczy, który porobi kroki ce e 
uzdrowienia stosunków w Zakładzie a przede - 
szystJdem: 1) poruszy sprawę w prasie, i )  wy- 
szle memorjaly: i petycje do rządłi'i (posłów, oraz 
3) doputację do województwa pod przew odni - 
ctwem posła Bausnera dla umożliwienia natycn- 
miastowego otwarcia Zakładu. ,

W skład komitetu weszli pp. Baczyńska, 
Kóhlerowa, Węgiel, Schiitterly i Staszko. a * 
grona nauczycieli ks. Turkiewicz.

Komuet za któiym podążyło całe zebranie, 
udał się natychmiast po skończonych obradach 
do wojewody. Z powodu jego nieobecności przy­
ją ł deputację r. Zimny, przyrzekając odpowiedź 
na poniedziałek.

W poniedziałek zgłosiła się  delegacja u  
p. wojewody prowadzona przez posła Hausnera.

Poseł Hausner we wstępnej rozmowie z p. 
wojewodą przedstawił p. wojewodzie cel przy­
bycia doputacji zaznaczając, że z grona nauczy­
cieli przedstawi stosunki ks. Turkieu i cz, na to 
p. wojewoda oświadczył wręcz, że delegata nau­
czycieli nie przyjmie, gdyż grono nauczy*! la' la 
uważa za głównego winowajcę. Na czem ten 
sąd p. wojewoda opiera nie powiedział. A po­
nieważ poseł Iow. Hausner chciał być wszech­
stronnie i objektywnie poinformowanym, nio 
mogąc się zgodzić ze stanowiskiem p. wojewody, 
zrezygnował z dalszych pertraktacji co podzieliła 
obecna deputacja.

Niechcemy dalej rozwodzić się nad postęp­
kiem p. wojewody — to bowiem co powiedzie­
liśmy na wstępie zostało przezeń dostatecznie 
poparte.

Wobec takiego stanu rzeczy tow. poseł 
Hausner wysłał do p. Prezesa Ministrów Sikor­
skiego następującą depeszę.
PREZES RADY MINISTRÓW GEN. SIKORSKI.

Z powodu zastrzeżeń natury formalnej ze 
strony wojewody p. Grabowskiego w kweśtji 
przyjęcia warunków Ministerstwa Oświaty co do 
prowadzenia Zakładu głuchoniemych we Lwo­
wie, Ministerstwo Oświaty cofnęło nauczycieli 
i subwencję. Wskutek tego zakład od 1. lutego 

I b. r. zamknięty, dzieci bez nauki bez opieki i 
I środków otrzymania. . . .
. W imieniu zgromadzonych z całej Małopol­
ski rodziców dzieci głuchoniemych zav ! idainiam 
o tem p. Prezesa w nadzieji, że skłoni p. woje­
wodę do ustąpi -nią z zajmowanego czysto forma- 
li stycznego stanowiska dzięki któremu Zakład 
zamknięto. — Hausner.

ARTUR CWIKOWSKI.
•24)

Dziewczynka z lokami.
p o w ie ś ć . 

(Ciąg dalszy).
. ,T  N!e szczera, Alinko. Przecież jest

cj albo dobrze, al^a źle u twojego opiekuna, 
wuja... czy jak on. się tam nazywa...

Wcale nie jest moim wujem, lecz kuzy- 
liAjHo Dlaczego koniecznie im  być wujom?

— Wygląda tak solidnie i tak ‘mało zajmuje 
aię tobą, że można mu przyczepić ton poważny 
tytuł.

— Owszem... zajmuje się  mną bardzo i jest 
dobry.. Nie wiem, czy lubiałam  tak kogo jak 
jego. .

— Aha! a  zatem teraz jest mi wszystko ja ­
sne... Naiwna dziewczynka z ślicznymi lokami 
kocha się w swym opiekunie i inawet nie vfe
0 tem... Opiekun oczywiście jest sprytniejszy
1 przygotowuje zwolna, ostrożnie najpiękniej, 
azą klatkę, dla najrozkoszniejszego ptaszka.

Alinka z zapartym dechem słuchała tych 
słów, zuchwale rozdzierających mgłę niesamo­
witej tajemnicy. Zawołało coś w niej krzykiem 
protestu i bezpośrednio potem bolesna cisza 
odrętwiła ją  całą. Nigdy, nigdy najtrwożniej- 
szem nawet pytaniom, najlżejszym skrupułem 
nie uraziła kwestji, która — jak teraz wniosko­
wać mogła — dokonywała się bez (niej i poza 
nią. O, jakże źli są  ludzie, jak bezwzględnie 
khijące są  ich oczy, szperające po cudzych za­

kamarkach, i odnajdujące tam istnienie fak­
tów, których niema.

Przeszło ją  na wskróś olśnienie zjawj/ i za­
gubiło się w mroku chaosu. Potem dopiero po- 
dźwignęła się trzeźwa, roztropna myśl ̂  i sp ło­
szonej duszyczce uczyniło _się swobodniej. S ta­
rała się uczynić głos swój jak  najbardziej na­
turalnym, gdy mówiła:

— Jak ty bezsensownie pleciesz, Tosiu. 
Lubisz ze wszystkiego żartować, lecz tutaj... 
tutaj... nie było potrzeby.

1 naraz łzy obrzydłe, łzy, których się  wsty­
dziła, zaperliły się w jej oczach, co na panią 
Tosię, więcej głupią i zepsutą niż 4.lą, po­
działało rozczulająco.

— Ż artow ałam , napewno żartowałam — 
uspokajała dziewczynę, całując ją  bez przerwy 
po twarzy — a ż  ciebie, doprawdy, większe
dziecko, niż myślałam.

A linka uśmiechnęła ®ę uprzejmie przez 
łzy lecz żal nie ustępował. Pierzchła atmo­
sfera spokoju, zaróżowionego światłem lampy 
i słodzonego c ia s tk a m i...  Wydało się jej, że o 
wiele lypiej jest tam... na ciemnej, wolnej uh -1 
cy, gdzie szeleszcze deszcz..»

Nie wiązała się pogawędka, cboć pam To­
sia wymyślała coraz to nowe tematy W pewnej 

' chwili Alinka uznała, że może już ^odejsc... 
i dopiero, gdy z n a la z ła  się sam a w szumie sło­
tnego wieczoru, o d e tc h n ę ła  jak wyzwolona.

Szła niby zamyślona, a  właściwie me o k r^  
ślała  w sobie żadnych mysi. m uczuć. Coś 
nakształt niepokoju p l ^ ł o  się jeszcze w jej 
wnętrzu, coś nieznanego przemykało się szarą,, 
ciężką in u g ą , by zmartwieć w bezruchu. ‘

Uczuła wilgoć w trzewiku, i z gniewem 
Skonstatowała, że weszła w kałużę brudnej wo­
dy, która zajmowała miejsce dawno już wyrwa­
nych kamieni chodnika. Ten nieprzyjemny fakt, 
stał się dla niej prżypomnieniem rzeczywistości.

Co właściwie miało ją  wyprowadzić z ró­
wnowagi? Kilka, oderwanych żartobliwie zdań, 
których zresztą nikt poza nią nie słyszał?... I 
co wogóle mogą ją  obchodzić fantastyczne do­
mysły, takiej roztrzepanej kobiety, jak Tosia?

Tak załatwiwszy incydent, calą^ uwagę 
skupiła, by omijać ostrożnie hajorka i r ie  po­
chlapać sukienki. Świecące okiia/mieszkąnia po­
witała radośnie, jak kochane, uśmiechające się 
do niej serdecznie oczy. .

W jadalni czuć było silny zaduch dymu ty­
toniowego. KoiowsSti mówił ooś podnieconym gło­
sem do księdza Łuczka, a  Rydziński stał, opar­
ty ręką o krzesło, z twarzą zgaszoną bez wy -

iaZU Pieściwy głos dziewczęcy, wpłynął odmien­
nym, świeżym żywiołem w poważny — jak  
się wydawa.o — nastrój chwili.

— Gazety, świeże gazety przyniosłam. 
Szłam przez szarugę, przez wieczór, aby panora 
stworzenia, przynieść temat, do nudnych dysput.

Mówiąc o panach stworzenia, ukłoniła się 
bezwiednie w stronę księdza W ładysława. On 
zauważył to, poprawił sobie ruchem niepotrze­
bnymi kauczukowy kołnierzyk i podając jej rę­
kę, rzekł:

— Pani także była spragniona wiadomości. 
Jak to dobrze, jak to dobrze...

iC . d. fc l  .



„DZIENNIK lASbOWET Nr. 41

Jfow in y  z  dn ia.
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REPERTUAR TEATRU MIEJSK. WB LWOWIE
Wtorek 20 luty o *oaz. 7 „Gwia«ua% sztuka w 3

akt. Bahra.
Środa 21 laty 0 godz. 7 „Cyganerja0, opera Pud- 

niego (gośe. występ E BamirowsMej).
REPERTUAR TEATRU MAŁEGO, Gródecka 2 b:

Wtorek 20 luty o godz. J «. .Zabawa w nułeśC*. ko­
media.

Środa 31 luty o godz. 7 w. .Zabawa w miłość*. 
REPERTUAR TEATRU NOWOŚCI, u!. Słoneczne:

Wtorek 20 luty o g. 7 w. ,Bal w operze", operetka 
w 3 akt. R. Heubergera.

Środa 21 luty o godz. 7 .Ba) w operze", operetka.
To katdem przedstawieni* wleczeniem czekają 

a czy tramwajowe do użytku Publiczno** wa wszystkich 
kierunkach.

z«r -

TEATR 2YD. Oyt. S. M. GIMPEŁ, JogiettofiStU M. 
Wtorek 20 lutego e g. 7-dO „Dil.fi i noc".
Środa 21 hitego o g. 7*30 .Niemowa".

Z UNIWERSYTETU LUDOWEGO IW. &  
MICKIEWICZA, (ul. Bourlarda ł. 6.).

W czrwhrtefe 22 tan. o  godz. fl‘15, perty uł. 
Bourlarda 6, wykład dr* Adama Kapn*dk» pL:
,,Rc>4Wtytucj* i ordynacja wytorcaa".

ZARZĄD UNIWERSYTETU LUDOWEGO im.
A. Mickiewicza, odbędzie posiedzenie, aro wto­
rek, 80-go b. m. o  go da. 7 .mej wiecz. i r  sekrtr- 
tarjacae Uniw. Lud. przy ul. BourLania 9.

DZISIEJSZE PRZEDSTAWIENIE „GWIAZ­
DY" BAHRA zgromadzi niewątpliwie znowu 
znŁfCzny zastęp publiczności, k tóra na każdym 
przedstawieniu tej interesującej sztuki śledzi­
ła a dużym zam tarasowaniem bardzo dobrą 
grę naszych artystów  z  p . Bilińską (■ Czar- 
nowaką aa  czele. ,

„BAL Wr OPERZE". W nowej tej operetce, 
k tórą wystawia Teatr Nowości pod reżyserją 
p. Kalinowskiego, jedną k atrakcji będą aktualne 
wkiadki, mające aa temat ważniejsze momenty 
z ostatnich dni. W operetce jak  wiadomo biorą 
udział najwybitniejsi nasi artyści i artystki oraz

GOŚCINNY WYSTĘP EWY BANDROW- 
SKIEJ W „CYGANERII"/ W środę wystąpi 

■ świetna śpiewaczka w najwdzięczniejszej swej 
roli Mimi w „Cyganeiji“ Puccyuiego. Piękny 
gk© BandrowSkiej, jej urocza aparycja i daś&D- 
r a ła  gra, złożą się  znowu na  oalośó pńod każdym 
względem skończoną. Opera ta została reft nowo 
wystudiowana i przygotowana bardzo starannie. 
Dla miłośników operowych wieczór ten zapo­
wiada się więc niezwykle ciekawie.

Z TEATRU ŻYDOWSKIEGO donoszą, m  
w niedzielę dnia 25. lutego O godz. 3 ‘3Q popoł. 
odbędzie się Benefis ulubionej subretki p. Rózi 
Fucho i cenionego artysty  p. Georga Rotha, na 
który wyżej wymienieni Beneflsjanci wszyst­
kich zwolenników zapraszają.

NIEZNANY TOPIELEC. Koto przysiółka 
Zarzeki, pów. fcobreokiego, w Dniestrze żnaie- 
ziouo z w toki nieznanego mężczyzny, który prze- 
cłiodząc po lodzie przez rzekę załam ał się na 
głębi i utonął.

FAŁSZERSTWO CZEKU NA 4 TYSIĄCE 
DOLARÓW. Michał Lazar, Rumun, zamieszkały 
we Lwowie, sfałszował czek na 4.000 dkriarów, 
który zrealizował w banku Ajneryfcańsfco-poh&itn 
we Lwowie. Na czek ten otrzymał połowę go­
tówki, t. j. 100 miljjmów marek, zaś na resztę 
czek do zrealizowania w pewnym barfcu w Kra­
nówie. Gdy stwierdzono, że czek ten jest fał­
szywy, n« telegraficzne zawiadomienie policja 
aresztowała Lazara w  Krakowie. W e Lwowie 
w mioaJraniu fałszerza znaleziono spis wszystkich 
spekulantów, którym Lazar porozpuiycsał otrzy­
mane mii jony. Sumę tę w  całości lwowska po- 
żonę Lazara Sabinę. Dalsze śledztwo prowadzi 
iicja odebrała Z powrotem. Aresztowano również 
policja w Krakowie.

ZATARG WŁAŚCICIELI KIN Z MAGISTRA- 
TEM. Mmisterjum spraw wewnętrznych, zasię­
gnąwszy opinję w mirusterjum skarbu, zwróciło 
się do magistratu m. Warszawy, 2 p ro tbą  o  wyka-

zsame swego poglądu w sprawie kosłfilktti z zsrzą 
4mm związku właścicieli teatrów świetnych M. 
S. W . zażądało jednomeśnie przedłużeni© spra­
wozdania z wpływów z Łe^o źródła. Ze strony 
zarządu zawodowego właścicieli teatrów świetl­
nych wyrażono gotowość <&> przystąpienia do 
iaiazych pertraktacji w  sprawie ewentualnych 
ustępstw. Po otrzymaniu odpowiedzi cd  magi­
stratu m. W arszswy, M. S. W . podejmie nie­
zwłocznie t&fesae kroki w  celu zUkwidowsnia za­
targu.

KURSY WALUT. Na gieMzie w  Zurychu 
notowano przedwczoraj markę polską 0*01 3/8. 
Wczoraj natrauiafit we Lwowie waluciarz® usiło­
wali podnieść kurs obcych walut. Na giełdzie 
oficjalnej we Lwowie ptaaono: dolary 87.500 do 
41.000, doi. fcanad. 37.500, marki niem. 1‘60—l'fi5 
kije rum. 160—160, liry 1800, dyn ary 250, franta 
fraoc. 2250, fr. belg. 1925, fr. azwojC. 7000, kor. 
czeskie 1100, bor. austr. 0*52, kor. węg. 15'50, 
ft. arterlfogi 170.000, ruble carśsS* w banknotach 
po 100 i 500 rb . po 800 mkp.

PRZYGODY NOCNYCH AMATORÓW ZA­
BAW. Emil Oput, majster piekarski, wraz 2 żoną 
w ychodu wcaoraj po godzinie 8 rano a restau­
racji „Reunion" przy ul. Rutowdóego, Na pro­
gu tej restauracji pewien, widocznie paw iany" 
gość rzucił się na żonę Opata i począł się z mą 
szamotać. Opatowa poczuła szarpnięcie ucha, a 
następnie stwierdziła brak kólczyka wartości 1 
i pół miljnrdia marek. Ostatecznie załagodzono 
ów konflikt i fcatetzyfc znaleziono na chodniku. 
Opat Jednak stwierdził następnie w dbmu brak 
srebrniej papierośnicy wnrtości 500.000 mb. W otec 
tego nie wdał się w  objęcia Morfeusza, lecz 
wrócił do restauracji i dowiedział się, że żonę 
Jego atakował Ignacy Reizes, właściciel hotelu 
„Podolskiego". W obec tego udał się <Jh niego 
i grzecznie poprosił go o  zwrot papierośnicy. 
Bez wielu ceregieli otrzymał ją z powrotem od 
przyjaciółki Reizesa, która rzekomo ową papie­
rośnicę znalazła w> restauracji. Opat po przej­
ściach tych wdał się do policji, gdzie histoaję 
swej nocnej przygody podyktował db prołokoiu 
policyjnego. y

NIEBEZPIECZNE ZABAWY W  SZKOLE. 
Pogotowie ratunkowa Często nctuje wypadki zła­
mania kończyn, którym ulegli uczniowie lub ucze­
lni ea w  czesie niebezpiecznych zajaw  w czasie 
praerw szkolnych. Wczoraj w szkole un. Sobie­
skiego jedha z  uczenie trąciła 8-letnią Helę Wahl, 
która upadłszy złamała rękę. — Również w jed- 
hem gimnazjum jeden z uczniów potrącony przez 
kolegę, upadłszy złamał nogę. W  pogotowiu ra- 
tuatoowem udzielono im pomocy.

NAGLE ZGONY. Przedwczoraj na pi. Ha-
łtókim zmarł nagłe na udar serca 54-letni Mirczy, 
sław; Majewski, 1-szy wicedyrektor magistratu. 
W  łazienkach na pi. Bema podczas kąpieli zmarł 
nagle 484etot Karol Brzeziński, zamkszkały w 
przytulisku Brud Albertów.

ŻONA INWALIDY I RESTAURATOR. Arnu. 
Gore, żona inwalidy, kupując bułkę w rertsuracp 
Schera przy ul. Żółkiewskiej, nie mogła się zgo­
dzić co do ceny, która wydała d ę  jej w» wygóro­
waną. Restaurator „wyprosił" czynnie gościa i 
W Czasie tej sceny kobieta odniosła ciężkie rany 
na ręce od zbitej szyby w drzwiach. W  pogo­
towiu rat. napatrzono  ją.

CHORA UMYSŁOWO UPORCZYWĄ ZŁO 
DZIEJKĄ. Znana policji W ilhelm ina W anke 
wczoraj ponownie skradła w katedrze trzy ob­
rusy z ołtarza. Ksiądz Badeni aposirztgł tą k ra ­
dzież i spowodował aresztowanie wymienionaj, 
k tóra poza kleptom anią jest umysłowo chora.

OBŁAWY POLICJI PO ŁAŹNIACH LW ÓW  
SKICH. Wczoraj oddział lotny polic, i „zwiadaił” 
dwie łaźnie przy ni. Szpitalnej i jedną przy nl 
Kotlarskiej. Przytrzymano ta  kilkanaicie osób. 
nźywa ących stam iiijnvckM kąpieli. Dwie osoiiy 
przytrzymane oaadaona w areszcie ze względów 
sanitarnych.

TRAGEDJA WDOWY PO OFICERZE Hs- 
łena Jachipowicz, wdowa po kapitanie, zamiesz­
kała na Pasiekach, przez pewien czas mieszkała 
wraz z pewnym porucznikiem 14 p. ułanów. 
Pozostawiona przez kochanka i pozbawiona środ­
ków do tycia, popadła w rozstrój nerwowy.

W  tym  stanie udusiła swe 8-miesięczne dziecko, 
a  następnie usiłowała się struć.

Pogotowie rat. udzieliło jej pomocy, następ­
nie odwiozła ją  do szpitala.

ZAMACHY SAMOBÓJCZE. Tekla F., licząca 
lat 20, w mieszkaniu swem przy ul. Sakrarasn- 
tek w zamiarze samobójczym wypiła jodynę, 
nabytą za 10 tysięey m arek, a  następnie sko­
czyła z II- go piętra, przyesem  odniosła cię&k e 
k. aluzje. Powodem zam acha na lycie był za­
wód miło,sny.

Na Zamarstynowie w realności pray nlicy 
Krzywej znrobnica 39-letnia Marja B. z niezna­
nej przyczyny usiłowała struć się trucizną en  
szczury. Pogotowie ratunkow e ndzielilo despe- 
ratkoin p. mocy i odwiozło je  do azpitaia.

Z NAMOWY STAŁ SIĘ ZŁODZIEJEM. 
Francisz&a K otdnicka, zamieszkała przy ulicy 
Kochanowskiego, przez kilka dni opiekowała się 
znajomym jej 14-letnim Karolem G rodzickie. 
Chlopiee ów skradł wymienionej biżuierję war­
tości <iU040» mk., którą następnie sprzedał n i»  
/nanem u handlarzow i na piacn Solskich za 50 
tysięcy mk. Sprowadzony na policję przyznał 
*ię do kradzieży, podając, iż 16-ietni Stanisław 
Młotek nam ów ił go do tego uczynku. Obydwa 
wymienionych osadzono w areszcie.

ZAGADKOWE OTRUCIE. Jakiś Żołnierz 
wczoraj wieczorem rzedł ulicą Halicką z 18-let­
nią panienką, k tóra nagle wśród objawów za. 
ru d a  zachorowała.

Przy pomoey przechodzącego p. Michała 
Barta Wniesiono ją  do bramy reainośei przy ul. 
Boimów 4. T u  ów żołnierz opowiedział, że pe- 
w c>. porucznik polecił ran ową kobietę zapro­
wadzić do realności przy ul. Barskioj 1.2, czr&o 
jednak nie mógł uskutecznić, gdyż ona zacho­
rowała. Żołnierz ów następnie ulotnił się pc>d 
pozorem sprowadzenia dorożki. Chorą ranpiek >- 
wal się przywołany posterunkowy, który zawe­
zwał Pogotowie ret. Tu stwierdzono, le  owa 
kobieta uległa zagadkowemu zatruciu. Udzielono 
jej pomocy, pot-ici w stanie nieprzytomnym od­
wieziono ją do szpitala. Przy nieznanej tej ko­
biecie znaleziono dwa listy, które ona ^treymat* 
pod adresem „Aniela" na ogłoszony anons w pe­
wnym dzienniku, za pośrednictwem którego 
poszukiwała pracy jako krawczyni.

Policja zajęła się tą  zagadkową sprawą.

-  KOMITET BUDOWY „DOMU KOLEJA­
RZY" we Lwowie driada podziękowanie kote- 

; dze Józefowi Bisrauow^tcenm, podmajstrzemu to ­
karskiemu za zło& as jako datek LdOJłOd (sto ty. s 
sięcy) mkp.

ZGUBIONO dokum enty wojskowe (ksrtę 
zwolnieniu rocenik 1897) na nazwisko Felbingcr 
Józef, wskutek czego są one nieważno.

PODZIĘKOWANIE.
Nie mof^ao w inny sposób, na tej (frod /fl 

Władam serderrzie i z głębi serca płynące po­
dziękowanie wszystkim, którzy oStaiaii mi Kle 
wepiitoruda po zgonie mej małżonki ś. p. Marji, 
w szczególności 2źiwtxk>wemu Związkowi pras. 
gm. sn. Lwowa, Spółdzielni elektiro - monterów, 
rodteinie tow. Paiiirskich, W PP. Itatutdkfdh, toż. 
Kwintow^ciemu, oraz wszystkim, których nie 
sposób mi tutf^ wymienić.

Włwfys!. LaskowsłS 
z synami.

f  T « w M (y < T W 9  *««|T«wt </R E D  s m a  LINE ^
| U INI A  C tim S S & l& J  *WIA*»V J

J R Y K  5 T U S K Am r4»A M j( » ł K * m a .

TA.^H O fO L ul. Mickiewicza 31
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Oszczercy komunist. przed sąsSem.
■kia« ^ 0,? rsj  trybunatem  praysięgłych
(M- y* Ursalki i Wincenty Bosnykak*

« umiesscaatii® w „Sprawie robot- 
q^ni«1 *ł08?z*r«aes« artykułu prseci^  Iow. po 
i . ' f t w r i ńa®«nW i SUńceyborń i wspólpr*-

■ . Wi ..-Robotnika" to w. Ssapirao. O ą>r*- 
P‘^t«ny. . 1

d a n J j?  }**0™  przewodniccy! t .  Niewia- 
PiWtin«,»Y*x\ ^^tanci zasiadali r. Angielski i r. 
o ito& s; 0«kkrż*ai« popierali tow. poseł Kwa- 
d io U j * posdsodowanycb ad w. dr.

wr Z * ? * *  W « U i sobie wabić z tej apra 
n#«a« .a  óf ^  * (sprowadzili do obrony Kn» 

świętojańskich bohaterów dra Du- 
; K . Vv»rstta.wy. OprocB tego bronili dr, 

*a*ttfaewicz i dr. Dawfdiafc

5) Juijuws* Rudłgerą, zwięzion^BO w  Mofe> 
to wie, n* afcotkjznoóć, m  w  j«S° Bprzwie ujaw­
niło ««, śe iKBBCasgólni Asiałaea* P. P te*- 
iiHSułsuwali te# b defensywą-

6) Ludwika ScsHaidią. uwięzionego *  Sę­
dzinie, o* dowód, że tow. Stańczyk doniósł ko- 
miaaraowi policji Przyborowskienuł, ae w Bę­
dzinie odbywa ®ę wioc komunistyczny, wskutek 
twego pbłioja w ite  rozbita, a  Schmidt* aresE- 
tiowato.

7) Wynuerikjrsego fcom. Przy borowskiego.
8) Kom. policji w  Drohobyczu Ilukiewiczr 

isa dowód, że u  niego był członek P. P. &. Mi­
chał Stefański i denazłcjowuł niejakiego Weio- 
atodm.

fteoedto kilka wnkx*ów *»" ązpw udlm i* 
aktów a rdżnydh procesów tomumstycznych, z

Jo s t w i e ^ r S ó w  prejnstąpiotto do | Wobec powołania nowych świa&ów « * * « -
f*ra«»techaaia oskarżonych.'
,rl- T Vffc*a > który podaje s it  za eaeladnita te rn i- j 

i8®° *“ ? ® R % I się  na tyle odwagi, by 
- fł* aśebie odpowiedzialność, leca prz«- 

^<3 eft paraw an redakcji iran- 
S t J ^ ‘unistycanej , ^ ‘Hutnanite’*. Twierdzi,

P * 041 *iużbie policji pań*
■J 5 w którym spotwarzono towarzyszy oezer- 

V. 0|?° °  tidział w delenzy wie, przysłano mu za- 
ssresiony w owem piśmie ss gotowem iłumacz®- 
raam na języfr polaki.

Na zapytanie d ra  G.reka, czy m iał jaMekol- 
J tok  podstawy uważać, że ten artykuł podaje
uwity p raw d iw e  oświadcza a niaswykłą czelno-| mi Dijtoeirówny 'w ń sń p ^ ą - dr. 5 
mo* żeby dowodu prawdy zażądać od redak-1 wiceęjrer. s tah Ią  &  Michaiew&i' a a s t Marj_ 
tom „L Humanite . Ładmeby w yg lądały  spo^j M org^rottiowcj, dr. Mećdińsfcl aast.'radcy  Jó-

Adw. dr. Grek sprzeciwił s it *szystł^ ?  
wmtosfcoro, Btwierdzając, że żaden ẑ cłL ań. 
prowadzi do ćbwoda, iż tow. KwopinEKi,  ̂
etyk i Szapiro współdziałali z defenzywę. "  
tem właśnie tkwi cale oszczerstwo. SnuesznE™ 
byłoby przypuszczać, że Porankiewicza ar«« - 
im w  wskutek nieprzywykłego przyił0*  ^  
Kwapińskieffo w Pozaiaiuu. Czyż bowiem W D ’ 
kiewicz widział, że 6° tow. KwBpmrfd deium 
cjował? To samo odnosi siy do 
Jeaacsze hureorystyczniejsao jest żądanie dowOCJ, 
że jacyś członkowie P. P. S. współpracowali? 
z defenzywą. Czy za to mft odpowi.a<fcc towr. 
Kwepdńatd, — czy, ktokolwiek z kierowdiSzw®
Mrtii? ( -

TVyblńial po naradzie przyjął tyBto wtuo- 
seft oo do powołania świadka Schmidt* i Przy- 
borowsfciegio, ponieważ to ma pewien związek 
z jednym a  oekarżycdeli. Resztę wniosków od­
rzucił, jako niczem nieuzasadnione.

wę odroczono.

Proces Fanny Dittner.
Wczohij pfrzedt frybtmsłesm orzekający® tut. 

s^du kwr)*»o mzfpoczą} się proces przeciw eustr. 
ssupiegowt Fannie Ditjfc««róvmi^ °  «*em przed' 
laiku dniami pte^Lómy.

Rozprawie przawódiiiczy ®. »• Gottinger, 
oskarż* pirofc. Difeiet. Obrony po-ijajt się »dw, 
dr. Staakiewic!.

Jefco zastępcy poazkwfewsnycb dcntaicjacja-
dr. Zywidni zai t

Męczeństwo — stwierdza dr. Grek — w którem 
uAźjdy mógłby drugiego oczernić w ton sposób, 
że oszczerstwo umieściłby w dzienniku n. p. 
chicagowskim, a  następnie kazałlry poszkwlo-, 
iłBaemu szukać sprawiedliwości w Chicago.

Usiłował jeszcze Ursaki wyłgać się inną, 
Sałs*ywą okolicznością twierdząc, źe notatka,

ztfa Chotoducfcksgo i dr Srctowtad zast. inż. 
Witto.

Po odebraniu generaljów' oBirońca dr. Stan­
kiewicz zażądał, aby trybunał pozwolił oskarżo­
nej zeznawać w języku ojczystym, t .  j. riarme- 
dtim . Przewodniczący zgodził się na to. Adw. dr. 
Srokowski wyraził sprzeciw, motywyąc, że o- 
gharżona przebywa tu już 23 lata i włada do­
brze językiem polskim; wobec powyższej zgody 
przewodniczącego żąda przybrania tłumacza.

Całą wczorajszą rozprawę zajęto odczytanie 
aktu oskarżenia, który zawiera szczegóły podane 
przez nas przed kiiku dniami-

Z kraniki bandytyzmu.
Onegdaj w nocy włamało si<? Irzecłi zama •

S e r o w i*  z g r t j / f t e ł

)»  fcn .spondent „R ubotaika- !*■»««■ t^ !° - IK-KMWal»  * * *
utiaty* życia nakazali cicłm leżeć na ^óżkii 

^  nakrywszy im kocem głowy zrabowiliS T J ^ T S £ ^ 5 S M ? A S j S r  **10
obrana przełoży Lane p o w o d y  prawdy*'. i  ̂ . ttB

Drugi oslarżony W incenty Pomykało oświad j w  Otyaiowcach, poyT chodorowakiogo, na 
^ V ? ^ W° g? te 010 T  do f ravr dom Beili Hochberg napadło dwóch opryazków.

Ju ^ °  ^  n f r  ’& ? ■  k tó m  zrabowawszy w i ^ z ą  ilość rzeczy zbiegli. 
Bałożenie' L m  ^ i policja wkiótce aresztowała sprawców rabunku,pa  nałożenie tego ^organu 
Po odczylAniu oszczei 

„Sprawy Robotniczej" udzielono głosu obroń- " k 
W <b - Duracaowi, który z emfazą począł przed f

°  \ , 1 ' n  n i którymi są: Dmytro Hołowczak, i Fedko Ho-
!  artykWów ze Odfij w ioao) • ■ ■ ' •ich do więzienia w Cboilo-

  • <
cy ®’- Ł/uracaowi, który t  emfazą począł przed _
kiadać swoje „dowody praw dy". Naturalnie, ś r  1 * * * ' « , * . ,  "  , p  t ,,
dr. Dumcfe prawdy nie dowiódł, bo ty lió  w ! , *  jM z th ie  hiewyslo

,Wnosi zatem na powołanie: 1) Marcelego 
(Machin, redaktora „LTlamAmte"; 2) Jerzego So~ 
*iu**Ł.i-e®o, byfógo sdkrcteraa C. K. W. P. P. S... 
aby stwierdzib żo jemu i tow. Kwaplńskiemc 
■ast i było wiadomem, żc poszczególni człon- 
Stewie P. P- S- nateżftdi i WapółpracowaJi z tle 
fomzywą jako ajenci i konfidenci.

3) Skefema Baranieckiego, prof. jfurm. w Ka 
lissu, na ttoiiCEiicóć, ae na Bjeżdzie Zw. zaw 
:t)b. ruuiydi na wiOMę 1921 r. w  chudli, g>dj 
jeden uazeotnBt przemawiał s  ramienia t. zw  
eserwonej frakcji, tow. Kwap:6siki jatro przewód
mesący miał z aw iać : „Tbwarzysz gtosi nie 
::ne zdanie, tocz to, oo mo iw&aaaiao tam z  gó 
ry "; w ^szto  przyton na pewnego osobniku tK 
feBtaąi, który zaraz na dnąji dziad został «resz 
towany*

4) Czertu w* Porarteiewicza ts Poznania, ks 
(tołióacość, że bcapo«ra>ckuo przed jego aresz 
towtniefn tow. Kw*pióahi przybył (to Poznani*. 
)*&e detogat i przyjęty niezbyt przychylnie pree: 
D-ohotoittów miał się stamuruirować z policją. 
WEteutek tsaogo Porwokiewicz został aresztowany.

; nie było ofiar

Jsteijsai ą  v i p s s  i M ®
PREMJERA OD lte LUTEGO i923.

Postrach Paryża osłabiony uwsdsicic
i morderca

* PRZYJMOWANIE NOWYCH CZŁONKOW 
DO P . P. S. uskutecznia się codzienni* W go­
dzinach urzędowych Sekretarjatu.

* SEKRETARJAT OBWODOWY I OKRł>- 
ĆJOWY P. P. S. urzęduje codziennie od gotifc. 
1—2 pop. i od 6—7 wiecz. W  tokału przy ul. 
Syfcstuildej 1. 21, II. pi.

* POSIEDZENIE KOMITETU OBCHODU 
30-LECIA P. P. S. odbęd ie się wi środę 21 bm. 
o gwfe. 7 wiccz. w lokalu przy ul. Sykstuskjej' 
I. 21, Ił. p. O przybycie proszeni są: towi. Cie- 
slewicz, Nowafoow^ski, BiaAcowski, Heli, dir. Drę- 
giewicz, Zelaszikiewicz, Lang, Bednarski, Górnik 
K., dr. Hepschthal, KonarJd.

* SEKCJA KOBIET P. P. S. odbędzie po­
siedzenie w środę 21 bm. o  gocLs. 7 wiocaorcm 
w lokalu przy ul. Syltstuskiej 21, II. p. Uprasza 
się towiarzysźki o  konieczne przybycie.

Sekretariat P. P. S. w* Lwowie.
* ODCZYT U MURARZY, odbędzie się we 

b. m. o  godz. 5. po poł. w lokaj u
Cłowej 6., na temat „Kwestja miesz- 

piroletarjat", który wygłosi tow. dr.

* SZKOŁY PARTYJNEJ 7 zebranie, odfttfizie
siię we wtorek, 20, b. m. o godz. 7-m.ej wlecz, 
w lokalu przy ul. Brajerowsluej I. 8.

Sekcja oświatowa P. P. S.
,T9S^^WlSkMI(Ul II■  Ilii IIIHHin ■T O g g g g g »

X c m u n H a t{ .

X „ŻYCIE". Nadzwyczajne podedzente aa- 
rządd odbędzie się we wtorek 20 bm. o godz. 5 

: popól. w k te lu  przy ul. SykStuskiej 21, II. p. 
Sprawy bardzo ważne! Wzywa się kolegów, by 
bers względnie przybyli.

X WIECZÓR LIRYKI EDWINA 3ĘDRKIE- 
lVlCŻA odbędzie się staraniem Zaw. Zw. Litera­
tów Fotek, dnia 21. lutego br. o  godz. 8. w sali 
Kasyna i Koła lit. art. Słowo wstępne wypowie 
autor. Recytuje pp.: E. Żytecki, art. dram. Teatru

b d fw o p g c n iB  I H M M  t e t a t  c .» y
zbrodniezości (2B3 Uwiedzionych l •' i Księgarni Naukowej.. Przed wieczorem » w*|-
z a m o r d o w a n y c h  J io b te f }  o r a z  g l c ś n e g o j  ^aa przy fcasi®. 4

procesu  w 6 wielKioh aktach.



„DZIENNIK LUDOWY* ł t .  41

Uroczystości Kopernikowskie w Warszawie.
; WARSZAWA, 18. 2. (AW). Dziś przy udzia­

le licznych tłumów obchodzono uroczyście 460 
.mocznicę urodzin Mikołaja Kopernika. Uroczy­
stość rozpoczęła się nabożeństwem w koście­
le 0 0 . Karmelitów, gdzie zgromadzili sie przed­
stawiciele rządu, władz autonomicznych, woj­
skowych i instytucji naukowych. Po nabożeń­
stwie ruszył pochód pod pomnik Kopernika na 
(Krak. Przedmieściu, gdzie złożono wieniec z 
szarfami biało - czerwone,mi. Przemówił b. rek­

tor Jan Kochanowski, poczem orkiestra odegrała 
hymn narodowy.

Wieczorem odbyła się uroczysta Akadem ja  
w Radzie miejskiej, którą zagaił prezydent Ba­
liński. Zakończeniem dnia było przedstawienie 
galowe w Teatrze Wielkim. W innych teatracn 
artyści przed podniesiona kurtyny oddekUunow.il. 
wiersz Deotymy o Koperniku.

Dzienniki stołeczne poświę- i 'y  tej w spa­
niałej uroczystości obszerne artykuły.

0 pomoc dla młodzieży tecbnickiej.
r  Młodzież technłcka w  znacznym procencie 

znosi twardy los, zarabiając ciężko na utrzy­
manie, co musi oddziaływać ujemnie na jej pra­
cę naukową. Wobec spadku wartości pieniądza 
wszystkie dawno fundacje stypendyjne straciły 
zupełnie znaczenie, pomoc rządu, jakkolwiek wy­
datniejsza jak dotąd, nie może wystarczyć dla 
wszystkich potrzebujących pomocy materjalnej.

Obowiązkiem społeczeństwa jednak jest nie 
pozwalać, by siły młodzieńcze targały się nad 
m iarę w walce o b y t  To m ając na  oku, postano­
wiło Grano Profesorów Politechniki, zainicjo­
wać pomoc dla młodzieży technicfciej. W rnia- 
jrę możności, opodatkowali się profesorowie Po­
litechniki na rok 1923 n a  rzecz młodzieży, a 
rezultatem 1łej akcji będzie łączna kwota około 
2,200.000 mk. na stypendja.

Potrzeby młodzieży technickiej są  wielkie.

Oprócz stypendjów trzeba poprzeć tę szlachet­
ną instytucję, jaką jest Bratnia Pomoc Studen­
tów Politechniki. A wreszcie jeszcze jeden cl 
brzymi cel, Bratniej Pomocy, to budowa Al. 
Domu Techników, by zaspokoić głód mieszka­
niowy braci technickiej, zmuszonej w v i 1 i.;j 
mierze mieścić się w wilgotnych Ideałach su ­
terenowych, a  nawet nocować w poczekalniach 
stacyjnych. Budowa wznoszona w znacznej czę­
ści rękoma studentów, obliczona na 500 łó­
żek, musi doznać materjalnego poparcia, ina­
czej utknie w połowie.

Niech więc każdy bogaty, czy biedny nie 
uchyla się  od pomocy dla młodzieży i pospie­
szy z datkiem na  jaki go stać.

Ofiary z podaniem przeznaczenia przyjmu­
je Rektorat Politechniki.

Fablafiskl, rektor.

3  muzyki.
W  dniu 15 lutego 1923 odbył się pierwszy 

koncert p. Romany Elektorowicz-Wites-czakowej, 
absolwentki kursu koncertowego prof. Marji 
Sołtysowej. W program ie koncertu zr-alaz‘y się 
następujące u tw ory: 1) Bach: Fantazja chro­
matyczna i Fuga, 2) G luck-Sgam bati: Melod e, 
3) Schum ann: Kreisleriana, 4) Chopin: Sonata 
H-tuoll op 53, N octurn G-dur op. 37 i Scherzo 
Cis moll.

Jak  widzimy, program by ł tego rodzaju, że 
daw ał kcncertantce możność wykazania wszel­
kich wart< ści pianistyczny h.

Była tam  szeroka kantiiena, technika akor­
dowa i palcowa, tru  lne legata i perełkowate 
pasaże. P. Witeszczakowa w yw ią/ala się jak- 
najlepiej z tru  Incgo zadania, pokonując zwy­

cięsko wszelkie tamy i zapory, któ ych nie nal< 
piętrzyło się na każdym kroku. Muzyczne uję­
cie też odpowiadało każdorazowo charakterów 
granego utworu.

Słucha, z, patrząc na delikatną postać km * 
certan ki, mógłby już zgóry zaw> rokować o sih 
dźwięku, dobywanego przez nią z fortepianu 
Jasna rzecz, żc nie może ona mieć męskiego 
uderzenia i męs> iei siły.

Zważmy jednak, że celem muzyki nie jest 
ogłuszanie słuchaczy siłą dźwięku i wrzaskiem-' 
le z zupełnie co innego: czarowanie nastrojem 
Wielkość tonu nie s<ancwi nigdy o wielk śc 
artysty, n a t  miast jednym  z pods awowv< h 
czynników, dtcydu ących o wartości artyst . 
a zarazem o nastrojowości jego gry jest n.<le 
ż.vte ustosunkowanie między forte — i piano 
Jeżeli gtSją-y z io ła  zachować ten stosum k.

wówczas n ik t nie neryni m u zarzutu, że gra 
tego nie roni wrażenia z powodu małej siły 
dźwięku. Cicby płacz lub cicba pieszczota robi 
w.ększe wrażenie, aniżeli najgłośniejszy ryk lo­
komotywy. P. Wi-eszczakowa nie potrzebuje 
wcale martwić się ma.yin tonem, gdyż jest on 
dostatecznie silny do wywołania miłego na* 
stroju, trzeba tylko rutyny i umiejętnego nim 
operowa n a.

Biłoby niesprawiedliwością, gdybym pisząc 
a absolwentce konserwatorjum, nic wspomniał 
i jej mistrzu. Mistrzem tym jest wybitna pia­
nistka prof. Marja Soit\sowa. Będąc uczenicą 
•likulego (j dyny uczeń C opina) i Leszetyckie- 
4 , p. S -łlysowa złączyła kierunki p dagogiczne 
>nu tych muzyków w jedną metodę, której 
iwistne wyniki podziwialiśmy tego wieczoru.

,v.f:

Dnia 16 lutego 1923 odbył się koncert 
francuskego pianisty W iktora G Ile na dochód 
■udowy pomnika Cbopina i na rzecz pomocy 
tla studentów Polaków we Lwowie. Protekto- 
ami tego koncertu były dwa towarzystwa: 

, France -Po.ogne“ w Paryżu i  „Przyjaciół 
Francji* we L o wie.

Program obejmował wy’ącznie utwory Cho­
lina. Zs trud i | cś-vięcenie należy s<ę p. Gdle 

s-rdeczna wd/ięcz o ć jednak nie za wykona- 
ie Cbopina. P. Gnlo jako  instium entalista, jest 

świetny,
W ładysław Gołębiowski.

| ZGON MINISTRA RASZINA. % ^  ,

PRAGA. 19. lutego. (Pat.) Ofiara zamach 
czeski min. skarbu Raszin zmarł. Na zebraniu 
członków gabinetu, poświęcił zmarłemu, zast. 
prez. ministrów gorące słowa wspomnienia.

Rada ministrów uchwaliła, aby pogrzeb od- |  
był się na koszt państw a i przybrał charakter 
manifestacji narodowej. Miejsce, które zwykła 
zajmował ś. p. Raszin ozdobiono wieńcem lau­
rowym, pokryiym krepą. Pogrzeb na podstawi© , 
uchwały rady ministrów, m a s ię  odbyć twe /j® 
środę.

UJECIE MORDERCY CAŁE! RODZINY.

POZNAN. 19. lutego. (Pat.) W pobliżu Po­
znania władze policyjne ujęły mordercę 7 osób . 
rodziny Kostrów w Piątko wie pod Poznaniem. |  
Morderca nazywa się Antoni Sobczak. Ujęto 
go w chwili, gdy ze zrabowaną gotówką chciał 
wyjecłiać do Gdańska.

________________________________________________■ J ll

IW. RA0RT.
2)

W POGONI ZA ŚMIERCIĄ.
! (Ciąg dalszy).

I. t .

i Do świątyni Heliogabala wiodą cztery ale­
je utworzone z szeregów kamieimycu posągow 
o tułowiach uskrzydlonych byków, z twarzami 
ludziemi.

Storczyk! tak pachną, jak włosy królowej 
Semiramis i wszystko zdaje się nal i rać jedwa­
bistej miękkości w jaśni syryjskiego k i :życa.

Stanąłem  przed czarną zasroną migocącą 
okruchami brylantowych gwiazd i dwunastoma 
znakami Zodyeka, przez które dusza ludzka prze­
chodzi w szeregu pośmiertnych bytów.

Więc to tu?...
W światłocieniach pełzających migotliwie, 

wśród purpurowych ścian pokrytych płasko­
rzeźbami i czarnymi rysunkami 'monstr, zalu­
dniających chaldejską kosmogonię, rozparł się 
spiżowy Moloch z ludzką piersią i podnoii gło­
w ę bykia, na której czole, wśród rogów, tkwi 
rzezany kamień siderytu, władnący tajemnicą 
hypnozy.

Tu umrę!...
— O Astarto, Shylito, Tanito, Rabenthno, 

TliTitho — ja  pragnę Śmierci 1 Czarna zasłona., 
e dwunastoma znakami Zodyaka dotkuięla pal­
bami profana, drgnęła dostrzegalnie i stężała 
o  płytę jednolitego hebanu.

— Mylisz się, ja  nie władam Śmiercią! — 
pŚKWttł się gtueł z  z a  czarnej ściany hebanu.

— W kabarecie, gdzio tańczę syryjski taniec 
brzucha, zwą mnie w skróceniu Fifi... Niżej 
stu tysięcy marek mowy nawet nio ma!...

—• Więc gdzież cię mam szukać o Śmierci?..
— I dlaczegóż ja  się  na tobie nie pozna­

łem Fifi — Astarto?... Gdybyś nie była tern, 
czem jesteś, panno Fifi, nazwałbym cię córką 
pastuszki świń i kaprawego kapłana Be.lusa... 
.»ua revpire Fifi!...

I gdzież cię znajdę, przesłodka Śmierci?.. 
A już widziałem się umrzykiem asyryjskim w 
rzeźbionym przeźroczyście sarkofagu, gdzie spo­
czywam w śnie wiekuistym, owinięty wierzchem 
ramion w płótna lniane o złoć mych rąbkach, 
nas. cone sięgłą paclinącą żywicą — na gło­
wie z wysdfii, i złotą tyarą,* pod którą świeci 
twarz rnoji zbielała i tajemnicza, od podarun­
ku ust twoich — o .ŚmierciI...

f ttl.
Niezłomna s iła  i wola, usymbolizowane w 

architekturze Egiptu, tchną z wiekuistych szczy­
tów piramid Chufu i Cl.eopsa.

— Faraonie I Ulubiony świetlistego Ammo- 
na, o boski Ra — łaski!

— Czego żądasz?...
— Bracie Ozyrysa!... Przybyłem tu, aby 

umrzeć. Niech otworzą mi bramy piramid, gdzie 
Izis-Poczęcie i Neftis-Zgon, straegą wejścia. 
Przybyłem tu pod zachód życia mego, aby spo­
cząć w cedrowej skrzyni malowanej w złote 
hieroglify — spowity w wąskie ta iem łi płó­
tna, przesyconego pachnącą esencją żywicy muin
— mając wnętrzności z ziół aromatycznych I 
złotą maskę na twarzy... Chcę mieć sarkofag z

niebiesko żyłkowanego bazaltu, a  nademną niech ; 
czuwa u wezgłowia rzeźbiony w agacie Sfiux, |  
ojciec zagadki, — w długą, grobową noc tysiąc- 1 
letniego anu... 0  pozwól mi Faraonie, synu ( 
świetlistego Ra, przekroczyć tę bramę, nad któ- ; 
rą  kazałeś zawiesić złotą tarczę z wizerunkiem 
świętego skarabeusza, symbolu metampsycho- 
zy.. Łaski Faraonie! Ja  pragnę Śmierci!...

Faraon poprawił sobie na głowie podwójną 
m itrę władcy Górnego i Dclnego Egiptu.

— Mylisz się  młodzieńcze 1 Ja  nie Faraoit, 
ani Amon, ni Ozyrys, ni Ra!... Jestem zaangażo- ( 
wany z ramienia firmy kinematorgaficznej Ci- 
nema Pathe Freres... Czy nie słyszysz psztykania 
aparatu kinooperatora?... Odejdź na stronę, 
gdvż zacznę przemawiać do tłumu podbitych 
Etjopówn.

— O analfabeto 1 Ty skotafcu z kasty guwer­
nerów nierogacizny i synu nubijskiej pomywacz- 
ki! Dlaczego mnie zwiodłeś ?._

Czyżbym wiecznie m iał być w pogoni za 
stylową i stylizowaną śmiercią?...

A już myślą łem, że odpłynę na zachód; 
w  symbolicznej łodzi z okiem Ozyrysa....

. fUL . . - }$j
Pod modrem niebem HeTady.
Po przez rzeź iono p n i; kolumn 'nzstrz®* 

lóne. pod archi trawami w misterne liś i - akantbj 
widać marmurowy portyk z wytwornym fioskaD,ł 
nad kapitelami z śnieżnego *1 ibastru.

— Bądź pozdrowiona Aspazjo!
(C. d. Qi)« .,
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We wtorek 26t lutego •  g. 7-3d W.

DzieóiNoc
tragedja w 3 aktach Sz. Ab-j kiego 1 Kaci* 

Kpy. — Rei. L. Kadioon.

We środę 21. latego * :■ TSO w.

owa
dramat w 9 aktach A. Wajtera. 

R*ż. L. Kadlaos.

mm\
J»B«ellońs|ca 11.
ty-’ S- M. Oimorl

oKca jagieftofteka II, eć godz. 6-tej prsy kalie teatru.

Waisie Zgromadzenie Związku inwalidów.
W  ubiegłą niedzielę przedpołudnie* w ssdi i Por. Marbach stwierdza, z ubolewaniem, 

Towarzystwa pedagogicznego odbyto się Nad»Ue tak znikoma liość in n a  idów bierze udąjgf 
^^yczajne W alne Zgromadzenie. Przewodniczy! j  w zebrania. Następnie ostro krytykuje zarząd 
■gromadzeniu dr. Szkodziński, zastępcą pm -,.Zw iązkn, przyceeaa stawia wniosek aby wybrać 
wodniczącego wybrano dr. Durkacaa, za sekre- komisję śledczą. ,
*rŁy Gałlena i Karnasa. I Przewodniczący Zwityfcu Preisner, odporna-

Sekretarz Związku Kopeć wypowiedział re* i tfejąc no zarąsiy, stwierdza, że* brak jest ehęS 
ferat o bieżących postulatach i żądaniach ia- < nycfa htdfc-i do pracy w  Związku- Ufcazat akt or- 
walidów. Na wstępie zaznaczył, że ci właśnie ! iyW  kryt.yfcująpy obecny zarząd w „Dzienniku 
nwalidzi, którzy utrw alili granice państwa, ży ją: Ludowym” , jakoby niesłusznie przyznano remu- 

w nędzy i zapomnieniu. Ustawa sejmowa o upo- jreracje człontom zarządu. Mówca stwierdza, żbJ 
-ażeniu inwalidów nie jest wprowadzona w ży- ’ 
cie. W ydawane zaliczki czy renty inwalidzkie 
ą za niskie w stosunku do obecnej drożyzny,

gdyż wahają się w wy sokości od 0 do 20 tysięcy 
marek. Wdowy i sieroty przeważnie nie otizy* 
mują żadnej renty.

Ais nie tyle ehedzi o renty, Ile .o zrealizo­
wanie tego, co im  przyznaje ustawa to jest 
o udz iela lic  koncesji i licencji na prowadzenie 
interesów, czy handlu , oraz bufetów kolejowych 
,i t. p» Są tysiączne źródła zarobkowania, lec® 
nimi tucz* tię różne indywidua. W  czasie re* 
iukcji szynków we Lwowie i przyznawania kon­

cesji nie uwzględniono zupełnie inwalidów,
Wywieszki na latarniach dane jake  wiel> 

miljonową „subwencję" tow. Targom Wscho­
dnim, a n it Związkowi inwalidów.

Dajcie inwalidom koncesje a zrzekniemy 
się rent i będziemy płacić większe podatki niż 
płacą je obecni ich właściciele.

Obecnie nkk łórsy  inwalidzi cierpią niewy- 
3a.ow.nie. Jeden z nich chory na piersi przez 
szereg miesięcy żyje wraz z rędziną w nędzy,; 
a n ik t nie zaopiekował się nędzarzem. Mówea 
zwraca się z apelem de rządu, instytucji samo­
rządowych i ogółu społeczeństwa, aby mieli 
w pamięci postulaty Związku inwalidów.

Przewodniczący kem. szkontrującej Związku 
S taw ask i pedał wynik kontroli ksiąg Związku 
po dzień 3-i stycznia b. u  Z tego wynika, i* 
Związek tak  w gotówce, jako też złożonych n a  
książeczkach oszczędności poaiadał 731,484 My. 
Stwierdza równocześnie ład  w prowadzeniu ra­
chunkowości i stawia wniosek o udzielenie 
absoluterjum  zarządowi. Wniosek ten następnie 
uchw alona

1* hceorsfije są aiikome V  stosunku <to ppnip- 
acn y d i kitteuletmeh strat indywidualnych poszczę- j 
ffólnych osób i starań, j«ki9 oth położyli dla d o -! 
tzra ogółu inwalidów.

W Związku lwowstrim jato kresowym istnieją 
fermenty i niezadowolenia, jakoby eię zanadto 
popierało inwalidów ż  Wojny światowej. Q  jednak . 
prędzej wstąpili do Związku i otrzymali lepsze

płace W mieście na kioski, niż przybyć po 
do Związku inwalidzi obrońcy Lwowa. _

Na zarzut por. Marbacha. że mówca me wy­
pracował mu referatu na wiec oficerów w war- 
azawfe, odpowiada, że referat ten może km wy­
głaszać, który zna daną sprawę.

Sekretarz CaSer rów pież wyatępowuł prze­
ciw uieuaaaadkuonyni zarzutom. .

Następnie rozwinęła się chaotyczna dysćusja. 
Spowodowała ją rezygnacja całego zarządu. 
Przemawiali kap- Kodiański, kap. Wagner, maj- 
dr. Aleksie wicz, Ostrowski, Wacławski, oraz po* 
przedni mówcy. Wynikiem tej dyskusji było u* 
stelenie wniosków, iż należy wybrać tylko trzech 
członków dla uzupełnienia wydziału Związku, 
oraz nowy sąd koleżeński.

Następnie przemawiała TrojnafsSća, która 
zrezygnowała z zarządu związku, gdzie była 
delegatką 'wdów* i s ie ro t Wśród przerywań Troj- 
nulaka podtrzymuje zarzuty przeciw zarząd0* 
wi. Przy rozdziale otrzymanego wagonu wę;;la 
zupełnie pominięto wdowfy i sieroty, oraz ir.ow­
czy ni ę, natomiast inni (jak Cz.) pobrali cr?e 
wozy owego węgla. Wobec widocznej jej zda­
niem złej woli zarządu w stosunku do wdów 
i sierot po inwalidach mówczyni zmuszona była 
ustąpić z zarządu. •

Następnie wybrano do wydziału: kap. 
Wagnera, por. Marbaoba i  słuchacza wetery- 
narji Gaf ter a, oraz trzech członków do sądu 
honorowego i dwóch zastępców, na czem ze­
branie zakończono.

sm

3  ruchu robotniczego.
§ POSIEDZENIE WYDZIAŁU WYKONAW­

CZEGO OKRĘG. KOMISJI ZWIĄZKÓW ZAWÓD- 
wspólnie z miejscową Radą zawodową odbędzie 
wę w środę 2i  lutego o godz. 7 wlecz, w lokalu ! 
Związku prasowa, gminnych, Otenfańska 2, II. p. j  
Na posiedzenie to zaprasza się następujących tow, 
Hoffmana, dra Dręgiewicza, BajliŁa, Czuczmana, 
Helia, dra Herfiehthala, Mnfcsamina, Fełiksika,. 
Stoma, Wałęgę, 2e!$s?J:iew5cza, Drobuta, Andtea- 
Kika, Talarka, Indyka, Pekeiesową, Sochę, Drew­
niaka, Szabaturę, Tusniaatj Pekelesa, Karmelitę,,. 
Huttero, iStadaka i S^azupaczyńskiego. Tb w. ka- 
flarae zschoą wysłać od siebia delegata. Z po- j 
wtodu wsźaaśici spraw uprasza się o  punktualne 
przybycie.

StłontowSk?; Węgrowski,
Sekretarz. przew.

9 ZACHŁANNOŚĆ FABRYKANTÓW. Nie- 
miłosierny wyzysk robotników i bezprawne prze­
kraczanie ustaw jest zasadą niejakiego Oberwał-, 
dera, właściciela fabryki kapeluszy przy ul. Le­
gionów 1. 8. System, panujący w  tej fabryce, 
przypomina najgorsze przedwojenne stosunki, kie­
dy nie było jeaacse ustaw normujących czas pracy \

i zabezpiecza; ących robotnika przed zachłanno­
ścią kapitalisty - W zakładzie p . Oberwałdcra 
zmusza się robotników do pracy ,p d  sztuJii'1, 
tak mamie wynagradzanej, że utrzymanie naj­
nędzniejszej egzystencji wymaga przeciętnie 14 
goefein pracy dziennej. T tn dobry przykład <feiala 
i aa innych pp. fabrytrantów, którzy (jak n. p. 
Neuwelt) zaczynają wzorować się na stosunkach' 
panujących w pracowni Oberwaldera. Tblerowa- 
nie feiriego bezprawia nie może być utrzymane. 
Wzywamy odnośne władze, a w szczególności 
inspektorat Pracy o  •wglądnięcie w tę spray: ę 
i usunięcie rozpanoszonego zuchwalstwa kapita­
listycznego.

§ BACZNOŚĆ FORMIERZY! W e WSBys8rir.li 
odlewniach żelaza i metali we Lwowie wybuchł 
strejk, przeto należy omijać Lwów aż do od­
wołania.

§ BACZNOŚĆ METALOWCY! W fabryce
„Arma“ wybuch! slrejk z powodu nieprzyznania 
podwyżki odpowiedniej wał ostowi drożyzny, prze­
to należy omijać te zakłady aż do odwołania.’ — 
W  atrejku stoją wszystkie zawody metaiweiez- 
ne, me wyłączając rusznikarzy.

3  Scenfęf".
SZKOŁA DRAMATYCZNA DYB. FRĄCZKOW-

SKiEGO.
Przyznam ssą  że szedłem a pewnem o- 

■zedzeniem na przedatawienie „,M'odej Scen- 
i "  h. więc na przedstawienie, dawane przez u- 

ozniów, Tcióre m iało być niejako popisem szkol­
nym, mającym stwierdzić rezultaty osiągnięto 
w nanos i mniejszo lub wigkssze zdolności adep­
tów sztuki dramatycznej. Śmiałe porwanie skj 
aił, bądź co bądź jeszcze n i e  wyrobiony cli, bo 
dopiero kształcących sio, I)a psychologiczno-

S

saetrojowy dram at Przybyszewskiego, wydawa- 
k> ssio ryzykownem przedsięwzięciem, o wyiu- 
fcu którego można, było, jak  przypuszczałem, 
stopisać l i l i a  zdawkowych frazesów, by nie znie­
chęcać twórcy szlachetnej imprezy, jaką jest 
nałożenie w tedy dramatycznej, mającej wiel- 
teeami zapotrzebowaniu scen polskich dostar­
czać rutynowanych, wysokie drogi i cele .sztuki 
znających indywidualności.

Spotkał mnie przyjemny zawód. Dyrektor 
Prąezfcowski, wybitny artysta, a  co w tym \yy- 
Padku ważniejsze, wytrawny pedagog osią- 
.gdutymi rezultatami nie może być zniechęcony.

niekorzystnych warunków tak sceny, u- 
^^sfconej bardzo prjrmitywtoie j«5: i _ widowni , 
^ ^ H e a ją e y  dram at Przybyszewskiego „Dl*

szczęścia**, odegrany przez uczniów szkoły, u- 
trzymał sw ą linię dramatyczną i swój nastro ­
jowy charakter. Przy ocenianiu gry tych, któ­
rzy nie m ają jeszcze pretensji do nazwy arty­
stów, ale którzy występując oficjalnie, chcą by 
ich oceniano krytycznie, nie' stawia u ę  poślub łów 
doskonałości, wymaga się  jednak pozioma, 
wzniesionego nad poziom przedstawień am ator­
skich w „Gwiazdach", „Sokołach** i t. J). Szkoła 
dyr. Frączkowsktego jest cldubn.ym świadec­
twem jego artystycznej inteligencji i jego su ­
mienności nauczycielskiej. Z pomiędzy jego ze­
społu szkolnego, z narybku, że się tak wyrażę 
aktorskiego miałem sposobność oglądać grę pp. 
Niewiakowakiego, Rotówny, Bałłabanowej i 
Marka. W grze tej podnieść przedewazystkiem 
trzeba, pewność wystąpienia adeptów, świad- 
cząóą o  rzetelnem, aterannem przygotowaniu. 
Niomft nieakooidynowanych bezcelowycji ra-
chóWj n iem a  zak łopo tan ia , gsnntw ania się W
trakcie akcji, niema dorywczości, skazującej na 
mniej, lub więcej szczęśliw e, a  zawsze szkodli­
we improwizowanie. A praedewszystkit»n niema 
patosu, tej wady, najtrudniejszej do uniJaiięcia 
u początkujących aktorów. W tej szczerości gry, 
w naturalności interpretacji charakterów upa­
truję największa zaletę ho o  nic nie jest tru ­
dniej w życiu ja&i i sztuce jak  o naturalność, 
Tylko człowiek w czuwający się w  życie, czło­

wiek* wyzwolony z szablonu, może być dobrym 
aktorem.

Jeśli chodzi o  ocenę gry poszczególny ch 
uczniów, to pierwsze miejsce należy się p. Mar­
kowi. O śmiele się nawet twierdzić, że jest on 

j już pełnym artystą. Opanowanie sceny, jedno­
litość w utrzymaniu koncepcji typu, gest, mi- 

' mika, dykcja — w szy tko  to uprawnia do na- 
i dania p. Markowi, tego »iszczytnego tytułu: P. 
Rotówna, z głęhokiem przejęciem .się oddawała 
rolę Heleny i zręcznie markowała nastrój; po­
winna się tylko pozbyć pewnej afoktacji, robią­
cej wrażenie caufosttowości. P. NiewiakowiA.i 
jako Mlicki, trochę jeszcze surowy w ruchach 
był szczery, prawdziwy, bardzo silny w końco­
wych momentach. 0  p. Bałłabanowej nie mogę 
za wiele dobrego powiedzieć: rola Olgi, kolio- 

j ty z nalotem ekuańtrycznośei czy demonicznoś- 
i ci, nie odpowiada jej tak zewnętrznie, jak i 'w e ­
wnętrznie. Nie m iała w aobio ani ;:.|ly, ani w y­
razistości.

Dyr. Frączkówski przygotowuj© z  swymi 
uczniami „Wyzwolenie**. Po tern, co widziałem 
onegdaj, sądzę, że nie zrobi fiaska, a  to niech 
starczy za wszelką pochwaię i za uznanie, któ­
re mu się słusznie należy.

Artur Cwfkawdkl.
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Za wiersz milim 1 szpail 
Mp. 150*— Nadesłane 4 (

. zwykłe za tekstem 
l*—, w tekście 750*—. O C Ł O H Z B N I A . \a  I. stronie 1100. Drobne ogł. 12(r— za słowo. 

Komunikaty 600-, zamiejscowe o 25% d ożej.

k  s w  o ,
P A S A Ż
Patai Mikolascha.

D llS  |  CD d a l i  Senzac. dramat 
■ n a s t ę m e  -  cyrkowyw6..ca 

w y i w l e t U  Aktach p. t Ostatne przedstawienie Cyrku Beili w głównej roli 
Mija Panken 
Ernest Hoffmann

tfccjailstu chorób wenerycznych i skórnych
l | H  I M i l  I M b* Sek, sznit. wied. i lwów. U  P u  W l U l i f l J  ordyn. 8- 9. 12—lt i 3-6
|7S9 Lwów, Asnyka 1 (róg Pańskiej).

^ towarzystwo o^ęixjw £% ^°

'RED STAR LINE
(U N IA  CZERWONEJ GWIAZD?)

NADZWYCZAJNY ZJAZD DELEGATÓW
Zwitizls UM\ M r a - i i M

„ J E D N J O Ś Ć 1
W E  Ł . W O W I  E  

odbędzie tlę  w niedzielę dnia 25-go lutego 1923 r. 
o godzinie 10-tej rano w lokalu wla-nym przy ul. 

Lindego 6, U p.
PORZĄDEK DZIENNY:

1. Odczytanie protokołu;
2. Zmiana statutu;
3. Wnioski i interpelacje. 157

ZA RADĘ NADZORCZĄ?
T. TELMANY J. OBI REK
Sekretarz R. N. Prezes R. N

LWÓW

2 Q k « 2 9
tN rrO P n/C C Jg BEZPŁATNIE.

i Tarnopol, Mickiewicza 31.

Prawdziwe kilimy giiniańskia
na Ściany i podłogę nad i przed łóżka, port jery, 
chodniki, *arz..tki na otomany i bujaki poduszki 

i potorawki nabyć można: 128
D o m  K i i i t n ó w ,  L w ó w

pt. *w. D ucha obok kościoła O Jezuitów.

IMKIAF IW  :: H**41 •»*«•'*«•«» «
IV 111U  L U A  Zmiana programu des n»va a sa*  w  M w a  a w W9 Mljr<l j piątki.

Dziś i w dnie następne wyświetla
Awanturniczy dramat w 7-miu aktach

L a ta ją cy S a m o ch d d
w głównej roli Harry Peel.

i KADEM1K poszukuje lekcii. 
* Administracji Dziennika.

Łaskawe zgłoszenia do
124

Walne Zgromadzenie
Konsumu Konduktorów 

P. K. P. w Stryju
odbędzie się 4. m ir ca o godz. 4 po pot 

w sali szkoły kolejowej. 
PORZĄDEK DZIENNY: 

B p r a w a  l i i z w i d a o j i  

ŻAR ĄD.

O g ło szen ie .
Dyrekcja Zakładu gazoweco mie.skiego we 

Lwowie podaje do wiad mości, że w myśl 
uchwały Rady miejsk ej z dnia 15. lutego 1923 
zostały ustanowione następujące ceny gazu:
1) za gaz do oświetlenia i opala Mp. 1240 — za 1 m3
2) « • wyłącznie do motorow .  1200 — „ 1 ra*

Nairżylości przi pad <jące do zapłaty z tyiułu 
rachunków ża miesiąc lut/ 1923 r. bez wzg ę itt 
na term in odczvtama stanu g^zom erzy, jak i a lal, 
mają być płacone według podwyższonej taryfy,

I tb’ di M i i i  lizzoitn t i M i
Lwów, w lutym 1921 166

KAPELUSZE MĘSKIE, DAMSKIE
w  ariel<lni w yborzu p o le c i

T u m r z y l a ń s k t ,  lwów, Kościelna S
(gmach izby rękodziein.czej) 154

przyfmnje stare słontnwo I filcowe do przerabiania.

BUCHAL^ERYI podwój 
nej uczy iezrownanie 

zrozumiale i prędko wyna­
lazca S Z A R G E L, bliższa 
wiadom ść ul Rappaporta, 
d m starców. Dla buchąie- 
rów bardzo *az»iy podręcz­
nik Mp. 3.000. Iió7

W KSIĘGARNI LUDOWEJ
P R Z Y  UL. SZ A JN O C H Y  L . 2

j e s t  d o  n a k r y c i a

KOMPLET DZIEŁ i BROSZUR
t re ś c i  s o c ja lfs fy c z a e ]  I sp o łeczn e).

K O M PLET ZAWIERA. 14 DZIEŁ.
CENA KOMPLETU 10.000 mk.

DL4 ZWIAZFÓW ZAWODOWYCH £g% QI  flnnof]l
i k o m i t e t ó w  p a r t y j n y c h  1 U  /o IJyUjIu.

bo» id  p o e i p r a  B o u j o m B
PRZYCHODZI) 03  LODUJĄ: j CDCKCDZI) Z- IK O Eia:

Borysławia 715, 1310, 17*5 9 ,
Brodów 640, 930, 635 
Brzuchowic 7 00, 10 10*, 15*30, 17 00*, 

2000, 2120*
Cbodorow. 7*?0 
Jaworowa 9‘00, 1950 
Kołomyji 1241, 2205 
Kemaraa (7 25, 19 25 w dnie powszed) 
Krakowa 6 05, Ó40, 5*55, 10 20, 13*55 

18 25, 20 .55 
hnwociae|o 800, 21 40 
Mszany i Gródka 730, 1605, 16199 
Piotrowie 605, 640, 18*25 
Podhąjec 8 50, 2140 
Podwołoezysk 7 I0, 1230, 17*10, 21*10 
P o z n a n ia  13 55  
Hadziwiłowa 9'30 
Rawy Ruskiej 620, 1205 
Równego 640, 9 0, 16 35 
Sambora 810, 10 40, 2100 
Sianek 10-40 2100 
Śniatyna 600, 18*40 
Sokala przez Rawę Rnską 6*20, 12*00 
Sokala przez Sapiezankę 9*15. 20*10 
Stanisławowe 600 7 20, 5*20, 12*45, 

17*20, 18*40, 2’ 05 
Stojanowa 1000, 22 00 
Stryi 7 15, 8 00, 13*10, 17*«0, 21*46 
Szczerea 1640
Tarnopola 7 10, 1250, 17*10, 21 10 
Warszawy prze* Rozwadów 0*05, 

22*30. przez Bełżec 5*50, 17*25 
W iln  przet Kowel 915, 20*10

Borysławia 0  45 , 1615, 23*25 
Brodów 950, 19 35, 22*15 
urzuchowic 6*25, 90o*, 14-30, 16"00*, 

19 00, 20 20*
Chodoruw 11 jO 
Jaworowa 9*40. 16*10 
Kołomyji 14 20, 19 0 
Komarua (4 40, 14 35 w dnie powszednie) 
Krakowa 3 2(1, 840, 1 4 *3 0 , 16*50,

1 5 *0 0 , 1900. 23 30 
fcawocznego 7 35. 21'20 
Mzzany I Gródka 555. 13"40 8, 14 401 
Piotrowic 3 21', 16-30, 2035 
Podhaiec 655, 16'25 
Podwołoezysk 10 3 5 , 1500, 18*00, 23**0 
Poznania przez Kraków-Koluszki 14 30  
Rsdziwiłowa I930 
Kawy Knskiej 15'35, 21'55 
Równego 9*50, 19 t0, 22 15 
Sambora 7 05, 1505, 23'55 
Sianea 1505, 23 55 
śniaiyna 7 25. 2300 
Sokala przea Rawę Rnską 15'35, 21*15 
Sokala przez Stptełaokę 8' 15. 18'35 
Stanisławowa 7 25, 5 4 0 , lt*50, 1420, 

15 0 0 , 1900, 23 00 
Stojanowa 9*20 19*10 
stryj 7 35. 3 *4 3 , T6 15, 21 20, 23 25 
Szczerea 14 25
Tamo ola 1 0 *3 5 , 1500, 1800, 2320 
Warszawy przez Rozwadów 8 *20, 

>8 ’««3 , przez Bełżec 11 *45. 23*10 
Wilna przez Kowel 815, 18 35

UWAGA: Pociągi pospieszna oznaczona tłust/m  druk rm — * tylko w nle- 
dsiale I Awląta — f  w unie powa.< «j|o — § tylko w soboty c wyjątkiem Awiąt.
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Dziś i to dn e 
następne 
TOyśoj.etla

ll-gą i osta­
tnią serię K R R H  Sodomy i Bomory z  L u c y  P o r a i n e

w  g l o w n  r o  i
Zastępca naczelnego redaktora i redaktor odpowiedzialny: JAN SZCZYREK. — Drukiem Artura utMUmwui we Ł.wowie, 3ya*iu»*4 10, w*.


